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KUPILIŚMY 


„HISTORIA MOICH LEKKOMYSL- 
NOŚCI”. Węgierski film psychologi- 
czny, którego akcja toczy się w śro- 
dowisku artystów, Aktorka, która 0- 
trzymała nareszcie główną rolę, tspo- 
mina swoje życie. Grają: Eva Rutt- 
kny, Lajos Basti, Krisztina Keleti. 
Reżyserował Mdrton Kolett. 


„LISTEK FIGOWY”, Węgierska ko- 
media satyryczna. Historia kariery 
dziennikarza w prowincjonalnym mie- 
sele. Kpina z małomiasteczkowej 0- 
byczajowości. W rolach głównych: 
Laszlo Sinko, Judit Halasz, Ferenc 
Bessenyei. Reżyseria: Felix Mariassy. 


„WOJENKA, WOJENKA". Najnow- 
v film Renć Claira, zrealizowany w 
Rumunił. Satyra na wojnę prowadzo- 
ną w bliżej nieokreślonym państwie 
— za czasów panowania „Ludwika 
Ukochanego”. Rzecz w stylu dawnych 
komedit Claira. Grają: Jean-Pierre 
Cassel, Jean Richard, Genevióve Ca- 
stle, 


„GRUNT TO ZDROWIE”. Nowa 
komedła Pierre Etaira („Zalotnik”, 
„Jo-Jo"). Koszmarna wizja życia w 
nowoczesnym, wielkim młeście: bo- 
hater filmu bezskutecznie próbuje 
znaleźć zakątek, do którego nie do- 


PLANU 


„BICZ BOŻY” 
W RĘKACH MARII 
KANIEWSKIEJ 


Tytuł filmu jest obiecujący. 
Sugeruje, że mowa będzie o 
akcie kary sprawiedliwej i za- 
służonej. Scenariusz Jerzego Lu- 
Kaniewskiej 

na- 

tów w małym miastecz- 

ku informuje milicję o różnych 
drobnych przewinieniach, niedo- 
ciągnięciach 1 wadach współoby- 
wateli. Że są nieuprzejmi, że w 
sklepie zawija się towar w brud- 
ny papier, że ktoś coś przeskro- 
bał. Donos zatem o sprawach, 


które zwykliśmy wpisywać raczej 
do książki zażaleń, niż kierować 
do milicji. Pomysł tego scenariu- 
sza oparty jest zresztą na wyda- 
rzeniu autentycznym. 

wołały istotnie wiele 

nia w pewnym miasteczku. 

W filmie akcję: usytuowano w 
Rawie Mazowieckiej. Tutaj sama 
Maria Kaniewska zagra kierow- 
niczkę komisu, Włodzimierz Sko- 
czylas — kierownika działu sprze- 
daży, Mariusz Dmochowski — 
księdza, Leon Niemczyk — adwo- 
kata. Ale będą to postacie dru- 
goplanowe, postacie tla wyda- 
rzeń najważniejszych: interwencji 
dzielnego milicjanta Pawła, któ- 
rego zagra Stanisław Mikulski — 
w sprawy społeczne a także po- 
szukiwań ich bystrego anonimo- 
wego obserwatora. 

Dziewięcioletni chłopiec w 0b- 
sadzie (Remigiusz Zarzycki — ja- 
ko Felek — wybrany w Łodzi w 
konkursie) może nasunąć czytel- 
nikom przypuszczenie, że pow- 
staje kolejny film dla dzieci. 
Otóż nie. „Biecz boży” to „kome- 


dia optymistyczna” — jak okreś- 
liła ją na planie reż. Maria Ka- 
niewska. Znajdziemy w niej tak- 
że wątek miłosny pomiędzy Ha- 
nią (Pola Raksa) i Pawłem. 
Pola Raksa gra pod kierunkiem 
reż. Kaniewskiej po raz trzeci. 
Pierwszy raz zetknęły się obie 
przed sześciu laty, w „Szatanie 
ź siódmej klasy”, kiedy to Maria 
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ciera cywilizacja, W rolach głównych: 
Pierre Etaix, Denise Peronne, Stmo- 
ne Fonder. 


Kaniewska postanowiła zaangażo- 
wać nieznaną wówczas nikomu 
studentkę polonistyki z Wrocła- 
wia, której zdjęcie przypadkowo 
pojawiło się na okładce „Dooko- 
ła świata”. Nomen-omen. Był to 
debiut Poli Raksy, która od tego 
czasu ukończyła teatralną szkołę, 


„300 SPARTAN”. Barwny, szeroko- 
ekranowy film widowiskowy o woj- 
nie Greków z Persami w V w. przed 
naszą erą. Moment kulminacyjny sta- 


nowią monumentalne sceny bitwy zagrała w wielu filmach role ma- 
pod Tormopilami. Reżyserował Ru- łe | duże, no, i odbywa rzeczy” 
dolph Matć, grają: Richard Egan, Y wiście dalekie podróże po świe- 
Ralph Richardson, Diane Baker. cie. 


Lato — jak widzimy na zdję- 
ciach — spędza w Rawie Mazo- 
wieckiej, razem z filmową ekipą 
zespołu START. Prócz osób ju 

wymienionych, w ekipie pracuj 

operator Adolf Forbert, scenograf 
Jerzy Groszang i kierownik pro- 
dukcji Stanisław Daniel oraz 
aktorzy Barbara Drapińska, Sta- 
nisław Milski, Jerzy Przybylski, 
Cezary Julski i inni. 


W „CZOŁÓWCE”* 


W wojskowej wytwórni powstaje 
„MARYNARSKA PRZYGODA” — 
film muzyczny, którego współauto- 
rem scenariusza oraz kompozytorem 


Zofia  Aleksandro- 


WFD DLA TELEWIZJI 


„GODZINA TEATRU'* 


Reżyser Ludwik Perski pracuje obecnie wspólnie ze znanym kry- 
tykiem teatralnym, Stefanem Treuguttem, nad dokumentalnym 
filmem dla telewizji pt. „Godzina teatru". Będzie to gawęda pro- 
wadzona przez Stefana Treugutta o polskim teatrze w okresie 
Dwudziestolecia. Film powstanie z materiałów archiwalnych, uka- 
zujących etapy rozwojowe naszego teatru oraz wybitne kreacje 
mistrzów sceny polskiej. 


„ZIEMIE ZACHODNIE WCZORAJ I DZIŚ" 


Reżyser Roinun Wionczek powrócił z podróży po Ziemiach Za- 
chodnich (trasa: 2500 km), przywożąc bogaty materiał dokumien- 
tacyjny oraz ciekawe nagrania rożmów z tamtejszą ludnością. 
W oparciu o ten materiał zrealizuje według własnego scenariusza 
pelnometrażowy film dokumentalny o dwudziestolciniej historii 
polskich Ziem Zachodnich, o życiu i problemach ich mieszkańców. 
Będzie to próba charakterystyki postaw pierwszych osiedleńców 
i obecnej młodzieży. 


„WESTERPLATTE” 


Reżyser Stanisław Różewicz i operator Jerzy Wójcik realizują 
pod Warszawą zdjęcia walk na Westerpiatte — wedlug scenariusza 
Jana Józefa Szczepańskiego. Zespół RYTM. Reportaż — za tydzień. 


ERYK 


LIPIŃSKI 
LAUREATEM 


Na XIX Międzynaro- 


dowym „Salonie Hu- 
moru” w Bordighera 
(Włochy), Eryle_ Lipiń- 
ski otrzymał II nagro- 
dę — „Srebrnego Dale- 
tylav. (W konkursie 
uczestniczyło 60 arty- 
stów z 20 krajów. 

Niebawem ten wybit- 


CZESŁAW WOŁŁEJKO zaaie Jaki 
I JANUSZ KŁOSIŃSKI waren upiósi rea- 
NA MAZURACH 


lizuje obecnie serię fil- 
mów, których bohata- 

le jest to ich rynsztunek urlopowy, lec 
1 rekwizyty z filmu „Kochajmy Syrenkt" 


rem jest słynny „Prze- 
krojowy” Otek. Będzie 
historycznych 


kostiumy 
reś. Jana to cykl 


utkiewicza, w którym obaj aktorzy występują. Cze- przygód Otka według 
slaw Wollejko gra rolę śpiewaka Patery — gwiazdy ś fuszaYCE Ę 
zespołu „Jeździmy z humorkiem”, zaś Janusz Kłostń- scenariusza” Eryka_<Li 
ski — jego kierownika pińskiego 1 Antoniego 


Jako recepcjonistkę hotelową wid 
Zofię Merle. 


my na zdjęciu Marianowicza. 


„POPIÓŁ 
I DIAMENT" 
W HISZPANII 


Na ekrany madryc- 
kie wszedł dopiero w 
połowie br. „Popiół i 


KTO ZAGRA 
W „KONTRYBUCJI"? 


W rolach głównych: Krystyna Mikołajewska i Woj- 
Ciech Zasadziński (student PWSTIF w Łodzi) oraz 
m. in. Jadwiga Kuryluk, Anna Polony, Jan Englert, 


Maciej Rayzacher, Władysław Różański, Reżyseruje ISMENA reż R ANALEEJĄ 
Jan Łomnicki, operatorem jest Bogusław Lambach, Wajdy. Hiszpański ty- 
kierownikiem 'produkcji — Jerzy Laskowski. Zespół: tuł filmu brzmi: „Ce- 
1LUZJON. nizas y diamantes". 
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ILMY, 0 KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


GŁÓ D 
tosunki literatury ż filmem przypo- 
minają stosuaki dyplomatyczne dwóch 
mocarstw. z których jedno jest po- 
tęgą starą i tradycyjnie uznawaną, 

drugie zas energicznie zyskuje na znacze- 
niu, zdumiewając sąsiadów dynamiką wzro- 
stu. W stosunkach takich, opartych na za- 
wiści, wzajemnym zainteresowaniu i wspól- 
nych interesach, bywają przypływy i od- 
pływy szacunku, pakty o nieagresji, zim- 
ne wojny, wreszcie — traktaty przyjaźni. 

Patrząc od strony filmu — jego stosunki 
z literaturą wahały się od dobrowolnego 
poddawania się protektoratowi tej ostat- 
niej do wyniosłego lekceważenia. Ostatnio 
jednak, zwłaszcza po uwagach Andrć Ba- 
zina o adaptacjach i „kinie nieczystym”, 
waga literatury czy wręcz jej wyższość jest 
powszechnie uznawana przez filmowców. 
"Tam, pdzie żyją oni w przyjaźni z litera- 
tami, sztuka filmowa ma się dobrze. 

Ale coraz częściej obserwujemy feno- 
men dość specyficzny i zaskakujący. Obiek- 
tyw filmowca nadaje niespodziewanie bla- 
sku nie pozycjom nowym, ale właśnie za- 
bytkom z muzeum literatury, które odwie: 
dzają tylko studencj i profesorowie fi 
lologii. Jakże interesujące, żywe filmy po- 
wstały z tak martwych zdawałoby się po- 
zycji literackich jak „Tom Jones”, „Ko- 
dyn”, „Lady Makbet mceńskiego powiatu”! 
Ich liczbę powiększył ostatnio „Głód”. 

Reżyser duński Henning Carlsen, biorąc 
na warsztat debiut powieściowy Knuta 
Hamsuna (1890), przejmował równocześnie 
całe dziedzictwo skandynawskiego natura- 
lizmu, mówiącego dzisiejszemu czytelnikowi 
prawdy raczej nieaktualne i, co gorsza, nie- 
zbyi prawdziwe. Historia bezdomnego lite- 
rata, który nie przestaje się zarozumiale 
zdumiewać, że jego zdolności nie zapewnia- 
ją mu powodzenia i który wydaje w końcu 
ostatnie posiadane grosze — groziła nieznoś- 
ną ckliwo-łzawą adaptacją. 
zbędny warunek powodzenia spełnił 
Carlsen zaraz na początku, angażując do 
roli głównej (i jedynej niemal w tym fil- 


mie) młodego aktora szwedzkiego, Pera 
Qscarssona. Gra tego aktora zaskakuje, 
dziwi, drażni. Oscarsson błaznuje, zgry- 


wa się, szarżuje. Ustawicznie zgina swoje 
długie ciało w pałąk jakiejś niewczesnej 


ZESPOŁY W KRAJU 
I ZA GRANICĄ 


Forma zespołów — jako struk= 
tura organizacyjna twórczości fil- 
mowej — przyjęła się poza gra- 
nicami Polski w kilku krajach 
demokracji ludowej, W lipcowym 
numerze miesięcznika KINO znaj. 
dujemy wiele materiału pozwala- 
jacego na bliższe i porównawcze 
zaznajomienie się z praca, kło- ły 
potami i perspektywami zespołów stawień 
lilmowych w. Polsce, na Węg- 
rzech i w _ Czechosłowacji. 

Żorkanizowana w redakcji KI- 
NA dyskusja, w której | wzięło 
udział czterech kierowników li- 
terackich _ ZRF-ów, dotyczyła 
głównie spraw scenariuszowych i 
roli kierownictwa literackiego. 
Dyskutancj raczej  wstrzemięźli- 
wie mówili o wpływie kierowni- 
ków literackich na wyniki pracy 
zespołów. Kłopoty scenariuszowe 
— ich zdaniem — w dużym stop- 
niw sa wynikiem niewłaściwie 
ustawionych bodźców ekonomicz- na 
nych (J. Putrament, T. Karpow- 
ski), niedoceniania ambicji 
dowych scenarzystów 

że aby znaczy 

Imie_ scenarzysta musi 
przekwalifikować się na reżyse- 
ra” —_ mówił Pomianowski), 
wreszcie — braku systematyczne” 
go kształcenia scenarzystów (J. 
Gerhard). 

Uzupełnieniem powyższej dy- 
skusji jest artykuł Barbary Mruk- 
lik „Scenariusze przez trzy lata 
1963-1865", „Utarło się przekona” 

ie — pisze autorka — że prace 
literackie są najgorzej honoro- 
wane spośród wszystkich prac 
twórczych nad filmem”. Stawki 
dla scenarzystów ustalone zosta- 


jeśli 


udział 


0.9 (dla 
nych). 
Obok 


nienie 


„Czy 
filmu, 
torka 
stulat 
sie 


grzech 


nia 


ły jeszcze w 1865 r, i 
zmienione do tej pory. Z ze- 
statystycznych, 
czonych przez autorkę, 
wartość 
fabularnej 
nakładów na opracowania 
literackie wyrażał 
liczbą 1,8, a w 1964 r. już tylko — 
1965 r. 


autorka porusza również zagad- | w 
oceny 
* jest w ogóle m. 
który nie jstnieje” — 
ta Barbara Mruklik, Powołując się 
filmy, 
uzyskały akceptację, „a 
dalibóg oglądać 
ustosunkowuje się 
sceptycznie do_ działalności Komi- 
sji Ocen Scenariuszy 
czytamy w zakończeniu — że po- 
obarczenia w tym zakre- 
większą 
zespołów byłby jedynym konki 
nym pos 


O. filmowych zespołach 


pisze 
stwierdzając na wstępie, że „ekź 
peryment powołania zespołów fil- 
mowych 
wiednich elementów 
skrystalizowanej 
formy organizacyjnej. Więcej si 


uprzejmości, uśmiecha się nie tam, gdzi: 
trzeba, i bez przyczyny coraz to potrąca 
kogoś na ulicy. 

Po pewnym czasie widz odgaduje jed- 


nak, co za klucz tu zastosowano: aktor nie 
kpi z widowni, on kpi z samego siebie, I to 
pozwala stonować dziewiętnastowieczny nar- 
cyzm Mamsuna, który wyposażył bohatera 
w łatwo czytelne cechy autobiograficzne. 
Mogłoby się zdawać, że podobny zabieg 


Kpi z siebie 
Per Oscarsson (z lewej) 


8 Głodzie" najcenniejs: 
rozpaczliwe zabiegi człowieka głodnego o 
ocalenie godności osobistej. Tymczasem ten 
patos pozostał w filmie. Tylko, że dziś wy- 
woływanie patosu melodą wielkich słów 

podniosłych gestów jest zupełnie nieskutecz 
ne, natomiast stosunkowo łatwo daje si 
osiągnąć autoironią i powściągliwością 

y bohater z arystokratycznym uporem 
odrzuca każdą wyciągniętą pomocnie dłoń, 
każdą nadarzającą się szansę — jedyną je- 
go nadzieją jest już tylko zastawienie cze- 


czy to, co w 


ję 


(e) 

<| sy. Pierwszy do 1962 r. był okre- 

Il sem konfliktów; wówczas działa- 

=> Centralna Rada Artystyczna, 
k Kierowała scenariusze (do 


nie zósta- 
zespoły będą 

m są dzis i czym 
. Sprawa owego 
tym ciekawsza, że 
kultury przygotowało ju 
„reformy zespołów. 

pisze Toeplitz 
stawowych spraw, 
samodzielności zespołów 
nansowania”. 


jutro, n 
przyto 
wynika, że 
rocznej produkcji 
przyjmiemy za 100, to 


się w 1968 r. 


brak jeszcze da 
problemu honorariów 
zniesieniu 

dzieła scenarzyst: 
iwa ocena 

py- 


dla 
okres 
skorzysta z tego prawa 
riusz_ jest automatyczn 
ny do produkcji”, 


ministra kultury 


scenariusze 
których 
nie_ sposób”, au- 

raczej 


których 


dzeniu odmiennych 
ci Koi dla różnego rodzaju 
„Być może — 

nej i _ politycznej, 


odpowiedzialnością | plitza 


latem”. żają System veta za 
jednak nowy sposób 
na Wę- | nia produkcji budzi 


Toeplit: sk 


Lech _Pijanowski 
rozmowę z 
praskich zespołów 
Czechosłowacji jest 
Jedenaście) 


Jerzy 


jeszcze nie dał ońpo- 
do stworz: 
ostatecznej 


mówi w Budapeszcie o tym, czym 


byty 
jutra 
ministerstwo 


„Dotyczy 

dwóch 
a mianowicie 
i ich fi- 


Samodzielność wyrazić 
komisji scenariuszo- 
wych i wprowadzeniu prawą veta 


onym terminie minister nie 


kierowa- 
Reforma 
nansowa polegać ma na wprow: 
warunków 
filmów w 
zależności od ich wagi art: 


filmowe — zdaniem Jerzego Toe- 
— przyjęło te plany z re- 
zerwą. bo chociaż wszyscy uwa- 
postęp. to 
finansowa- 
opory. 


przeprowadz 
kierownikami 
filmowych (w 
ich 
Janem Prochazką i 


gokoiwiek w lombardzie. Przychodząc do 

ściciela lombardu z  najdziwniejszymi 
przedmiotami, zmyśla na poczekaniu non- 
Szalanckie historyjki, dlaczego to akurat 
dany przedmiot nie jest mu więcej potrzeb- 
ny. Otóż ani aktor, ani reżyser nie rozgry 
Wają tych scen tak, by je uprawdopodob- 
nić. Przeciwnie — akcentują wszystko, co 
w postępowaniu bohatera dziwaczne, agre- 
sywne. Czy słusznie? Chyba tak, bo to tłu- 
maczy dziwaczność i agresywność reszty 
stosunków bohatera ze społeczeństwem, któ- 
remu nie chce niczego zawdzięc: 

Ciasne, brudne zaułki starej Christianii, 
zanim jeszcze stała się nowoczesnym Oslo, 
liszajowate wnętrza najgorszych „pokoi 
gościnnych” — tworzą w „Głodzie” suge- 
stywną całość z majakami głodnego umy- 


słu. fotografowanymi na  prześwietlonej, 
przesadnie jasnej taśmie, 

Raz jeszcze potwierdziła się teza, że cno- 
tą adaptatora nie jest dosłowne trzymanie 
się tekstu, tylko wydobycie z tekstu treści 
żywych, aktualnych esnego od- 
biorcy. Nawet jeśli na język 
współczesności w; 


przekład 
maga zmiany tonacji. 
JERZY PŁAŻEWSKI 


„Sulł”, 
wesiciej 


film produkcji  szwedzko-luńsko-nor- 
reż. Hennink Carlsci. 


Ladislavem Fikarem. Obaj fil- 
mowcy skłonni są dotychczasowa 
historię zespołów dzielić na okre- 


cji Następny okres zacz 
od samolikwidacji Rady i 
powołania doradczych Rad Arty- 
stycznych przy poszczególnych 
zespolach. „Nie zdarzyło się — 
powiedział Prochazka — aby 
neralny dyrektor kinematografi 
nie skierował do realizacji sce 
nariusza przyjętego przez Radę 
Artystyczną zespołu”. W  spra- 
wach finansowo-produkcyjnych 
obowiązuje równy, start. Wszyst- 
kich zespołów: taka sama ilość 
filmów do realizacji i taka sama 
dotacja finansowa. 

Obecnie — jak mniema Fikar — 
zespoły znajdują się u_ progu 
trzeciego etapu. „Sądzimy, że 
ilość filmów (..) powinna! być 

na od globalnych możliwości 
kadrowych, artystycz- 
r organizacyjnych — a więc 
różna dla różnych zespołów". W 
związku z tym powstaje problem 
reżyserów niezdolnych. „Nie wie- 
my co z nimi robić. W sztuce 
nie może być demokrac, 
się przede wszystkim 
Obaj rozmówcy byli 
dobrej myśli, spodziewając się 
dalszego modziel- 
ności i odpowiedzialności zespo- 
łów — i dalszego rozwoju sztuki 
filmowej. 

Ten optymizm płynie jednak — 
jak nam się wydaje — w niema- 
łym stopniu z faktu nieprzerwa- 
nych sukcesów, jakie film cze- 
„lkosłowacki odnosi na świecie. 

KAPPA 


na się 


0 tym, 
wcz0- 
jest 
projekt 
Ona 
pod- 


się ma 


jeśli w 


„sCena- 


dwu 


ogółem 


en film robił utalentowany reży- 
ser; grają w nim dwie najsław- 
niejsze francuskie aktorki; zdjęcia 
są dziełem doskonałego operatora, 


scenariusz (wespół z re 

napisał "wytrawny scenar: 

obdarzony smakiem malarz 
projektował kostiumy, które wykonał 
den z pierwszych paryskich domów mody. 
Ale dobry film nie jest sumą powstałą z 


dodawania bezspornych chociażby warto 
toteż wynik u końca kolumny, w _ którą 
wpisali się Louis Malle, Jeanne Moreau, 
Brigitte Bardot, Henri Decae itd., jest do- 
wątpliwy. Sam Malle jednak jest in- 
nego zdania: więcej, uważa „Viva Mar 
za punkt zwrotny w swej ką 


nych wywiadach stwierdza, 

nie filmowi odnalazł siebie: J 
wąskim  Światkiem” (mowa o „Błędnym 
ogniku”), porzucił „studia psychologiczne 
i inne intymn nie jest już „małym 
zasuszonym intelektualistą”, ale czuje 


„jak kompozytor, który po dziesięciu latach 
komponowania kwartetów odważył się na- 
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Za dużo szkiełek 
Jeanne Moreau i Brigitte Bardot 


mfonię”. Jak z tego widać — Malle, 
i Beethovena i kilku 
nisko ceni kwartety, a w 
ka: dostrzega w symfor 


Brzmiałoby ztą wcale dumnie, gdy- 
by „Viva Maria!" było czymś innym niż 
przedsięwzięciem  komercjalnym. Wypada 
więe stwierdzić — w. języku wybra- 
nym przez autora „Viva Maria! że choć 
Malle porzucił kwartety, nie napisał pi 


niebez- 


dość 
tym jest sformułowanie o „ma- 
intelektualiście”. 


cież symfonii. Znamienne i 
pieczne przy 


łym zasuszonym 


Tak czy inaczej, „symfonia” Malle'a po- 
iada mankament istotny, to znaczy brak 
jej zasady wyboru, a więc kompozycji. 
Przyjąwszy oczywiście, że zamiarem 

sera było widowisko imponujące w. 
kostiumami itd, to i tu, jak wszędzie in- 
dziej, można albo wybierać, albo napełniać 


tylko się da. Malle najwi- 
e im więcej w tym worku, 
i elementy są dostatecznie 
efektowne, całość sama się złoży. Składa 
się w istocie: ale jak kolorowe szkiełka w 
obracanym kalejdoskopie. 

Szkielek jest dużo: gag, zaskoczenie, 
chwyty absurdalne, ujęcia parodystyczne; 
sentyment, seks, namiętność, męstwo, idea, 
kiownada, dwuznaczność, szlachetność, pa- 
tos, satyra; egzotyka, koloryt lokalny, Styli- 
zacja. Kalejdoskop obraca się nieustannie, 
szkiełka lączą się dając czasem efekty za- 
bawne, sytuacje interesujące, dobre zagra- 
nia aktorskie, pięknie skadrowany pejzaż 
Ale tkiego jest za dużo i feeria staje 
s ż zbyt już wyraźnie chce 
być feerią, olśnić bogactwem wystawy w 
ylu hollywoodzkim i dowcipem w stylu 
francuskim, zachęcić do szczerego Śmiechu 
i zadowolić estetycznie, podniecić  strip- 
teasem i wykazać się akcentami antydykta- 
torskimi i antykler: ymi. W rezultacie 
zamiast szamp która moż- 
na sobie było obiecywać po filmie (i który 
obiecywała potężna reklama), mamy boczu- 
cie przesytu, choć nie udało nam się zasma- 
kować w niczym. Chyba, że w grze akto- 
ek, nade wszystko zaś w strojach, rzeczy- 
ie pomysłowych i udanych. Toteż po 
a Maria!” pozostało to, €o „słusznie po- 
winno było pozostać: moda krawiecka. 


worek czym 
doczniej uznał 
tym lepiej; je 


(Francja-Wlocny), reż. Louis Male 


1 zy. można nakręcić film 

o budownictwie socjalisty- 
cznym, tak zwany „pro- 
dukcyjniak”, jeżeli się jest 
zafascynowanym Antonio- 
nim, jego światem i jego metoda- 
mi reżyserskimi? Na pytanie to 
starał się odpowiedzieć kubański 
reżyser Fausto Canel w filmie 
„Obcy w Oriente”. Jednocześnie, 
jak to czynią przeważnie ucznio- 
wie inteligentni i zakochani w 
swoich mistrzach, chciał dać An- 
tonioniemu światopoglądową na- 
uczkę i odpowiedź, że w warun- 
kach socjalistycznych przemian 
społecznych ludzie o pewnym ty- 
pie psychicznym nie wytrzymują 
naporu życia, jego ciśnień i trud- 
ności, i demaskują się jako we- 
wnętrznie słabi, niezdolni do 
prawdziwego czynu 1 rzeczywiste- 
go zaangażowania. Miał więc być 
„Obcy w Oriente" polemiką z 
Antonionim, a poprzez niego — i z 
zachodnimi reżyserami-lewicow- 
cami, kreującymi na swego sztan- 
darowego bohatera postać czter- 
dziestolatka-intelektualisty, opro- 
wadzającego swój spleen, swoje 
nieprzystosowanie i swoje lewi- 
cowe sympatie poprzez świat pie- 
niądza, i marzącego o lepszych 
ustrojach. Fausto Canel przyjął 
tezę, iż ten typ bohatera, skon- 
frontowany z trudną i często do- 
tkliwą rzeczywistością kraju, w 
którym wszystko „stanęło na gło- 

wie”, aby być na nowo złożone 
według bardziej sprawiedliwego 
porządku, nie może zdać egzami- 
nu. To, co nowe, nie rodzi się z 
pobożnych życzeń, mówi Fausto 
Canel, ale z potu, wyrzeczeń i 
nieustępliwości. 

Cóż, taka teza wydaje się sym- 
patyczna, zwłaszcza że na ekran 
raz po raz wypływają scenki ob- 
razujące rzeczywiste trudności 
kubańskie — brak towarów, tu- 
szu, kawy, benzyny, wszystkiego 
— i ilustrujące stan nieustannej 
blokady wyspy (utrzymywane w 
stałym pogotowiu baterie nad- 
brzeżne). Obraz Kuby i obraz so= 
cjalizmu nie został tu namalowa- 
ny różowymi kreskami. Gniewny 
ton wypowiedzi o błędach, o sa- 
botażach, o tym kosztownym „u- 
czeniu się” na własnej skórze jak 
rządzić k gospodarować, prze- 
waża nad radosnymi perspekty- 
wami, Co więcej, z tych trudno- 
ści i z tego niedomagania, z upo- 
ru — wywodzi się swoista i nieco 
gorzka duma; duma ta jest głów- 
nym argumentem w dyskusji. 

Anegdota „Obcego w Oriente", 
podobnie jak w większości fil- 
mów Antonioniego, dotyczy mi- 
łosnego spotkania. On — argen- 
tyński inżynier, który przyjechał 
na Kubę z sympatii dla Rewolu- 


cji, ona — architekt, Kubanka, 
wyzwalająca się z nieudanego 
małżeństwa. Spotykają się, ko- 


chają, rozłączają. On wyjeżdża do 
Paryża, ona zostaje. Z nich dwoj- 
ga, ona jest silniejsza, zna swoje 
miejsce w świecie. Ona jest za- 
angażowana prawdziwie, on — 
pozornie, dto drugi punkt progra- 
mu polemiki z Antonionim, Owa 
kobieta słaba, histeryczna, pozor- 
nie tak głęboka a w rzeczywisto- 
ści tak bardzo pretensjonalna, 
stała bohaterka filmów Antonio- 
niego, staje się tu kobietą moc- 
ną, świadomą, aktywną. Fausto 
Canel zatacza tak bliskie kręgi 
wokół Antonioniego, że nawet 
typ fizyczny jego bohaterów jest 
uderzająco bliski typowi bohate 
rów „Przygody” i 
Kubańska Monica Vitti gra jak 
Monica Vitti, porusza się jak Mo- 
nica Vitti, ale każdym swoim sło- 
wem, każdym swoim czynem, ma 
być zaprzeczeniem tamtej, ma ja- 
koby ilustrować siłę, jaką jej da- 
ło społeczne zaangażowanie. 
Niestety, tak wiele intencji, i 
to usytuowanych na tak różnych 


planach, tylko gmatwa i parali- 
żuje prostą wymowę „Obcego w 
Oriente". Wydaje się, że Fausto 
Canel chciał być za „cienki”, za 
inteligentny, za europejski wre- 
szcie. Wzdragał się przed gruby- 
arno-białymi kreskami, 
chociaż te, być może, jak w plaka” 
tach, podniosłyby siłę dzieła. Fau- 
sto Canel jakby uznał, że dzieło 
Antonioniego jest wartością uni- 
wersalną, godną dyskusji, tak po- 
wszechnie znaną, ż tłumaczą- 
cą to, co on sam jako reżyser 
miał w tym filmie do powiedze- 
nia. W dodatku, dyskutując z 
Antonionim, Fausto Canel nie 
umiał wyzwolić się spod jego u- 
roku, i — chcąc czy nie chcąc — 
reżyserował swój film „tak sa- 
mo” jak Antonioni, to znaczy 
przejmując od niego powierz- 
chowną, naskórkową manierycz- 
ność, a nie podbudowując swoich 
postaci w głąb, nie umiejąc im 
naduć pozorów samodzielnego ży- 
cia, Zupełnie jakby uznał, że te 


postaci znane nam są skądinąd i 
nie wymagają tłumaczenia. Za- 
stanawiające, że w tym filmie, 
gdzie większość rozmów dotyczy 
charakteru kochanków (jesteś in- 
teligentna, wrażliwa, nieco smu- 
tna), oni sami pozostają dla wi- 


ANDRZEJ ŻUŁAWSKI 


dza białą, nieciekawą plamą. Mó- 
wią zbyt wiele kiepsko napisa- 
nych dialogów. „ 

Na te rozrachunki z Antonio- 
nim w cudaczny sposób nakłada- 
ją się schematy dobrze znane z 
naszych rodzimych „produkcyj- 
niaków”, Jest więc dyrektor, któ- 
ry ma kłopoty, są sabotaż 
jest ostrzeliwanie fabryki, 


powietrzne zdjęcia dymiących ko- 
minów. I tak jak u nas nie zna- 
leziono przekonywającej formu- 


Za wiele intencji 
Iolanda Farr i Sergio Corrieri 


ły filmu o produkcji, tak samo 
na Kubie zetknięcie Antonionie- 
go z wielkim piecem nie dało za- 
dowalającego rezultatu, Tylko 
tam, gdzie kamera Fausto Cane- 
la uczciwie i hardo wyławia trud- 
ności i komplikacje kubańskiego 
Życia, pomiędzy widzem a ekra- 
nem przebiega iskra porozumie- 
nia. Reszta filmu tonie, rozdarta 
pomiędzy  sprzecznościam 
mimo poprawnej fotografii i ład- 
nych kubańskich krajobrazów — 
nie daje się polecić innym wi- 
dzom, jak tylko amatorom filmo- 
wych pokrewieństw i waśni po- 
między reżyserami. Dla tych 
wprowadzonych widzów do odno- 
towania pozostaje bardzo „pol- 
ski” sposób konstruowania ujęć i 
prowadzenia kamery, co, wraz ze 
zdaniem bohatera o zaintereso- 
waniu polskim filmem, świadczy 
(czy dobrze?) o naszym oddziały- 
aniu poprzez Ocean. 


też 


„Obey w Oriente” (Kuba), reż, Fau- 
sto Canel 


„TYPOWO -FILMOWE” 
WOBEC SZTUKI 


zarny Tulipan” jest filmem o miernej indywidualności. 

Podziwiać w nim wypada ogromną sprawność akto- 

rów, scenografów i kamery, wdzięczność też należy 

się za niejeden słynny dowcip, ale na tym też kończą 

32 się walory własne filmu. Wiele w nim natomiast sta- 

rych ech, wiele z „Fanjana”, wyraźne jest podszywanie się pod 
stworzone przez kogo innego wzory. 

„Czarny Tulipan” skłania natomiast do pewnych refleksji, 
smutnych rejleksji, nad tym, co dzieje się w filmie w ogólności 
pod wpływem zaszczepionej mu ambicji sprostania powołaniu 
sztuki. „Zaszczepionej” powiadam, gdyż film pierwotnie był 
jarmarkiem cudów, trickiem, był świadomym kiczem, wyolbrzy- 
mieniem potrzeby dziwu, przepychu, dreszczu, łatwego wzru- 
szenia i łatwego śmiechu. Był tym wszystkim i w ogromnej 
większości tym do dziś pozostał, w sposób otwarty, z całą tą 
olbrzymią nieznaną nam na ogół (nasza komisja zakupu ma 
duszę estety) produkcją jankeską, japońską, latyno-amerykańską. 

Inną rozległą dziedziną filmu jest kicz zawstydzony, jest sen- 
tymentalny melodramat, płaski kawałek łatwej obserwacji, któ- 
rym jednak towarzyszy 2awstydzenie, poczucie powinności 
względem sztuki. Tu odnajdujemy wiele znanych nam, dopu- 
szczonych przeż sito estetyczne, filmów nakręconych nad Wisłą 
t nad Sekwaną, za Alpami czy za Oceanem. 

Jestem już blisko sprawy, do której zmierzam. Nie wiem, czy 
kinematografia jest sztuką. Wydaje mi się, że niektóre filmy 
jakby na przekór tentu, że są filmami, osiągają rangę zjawiska 
artystycznego. To chyba wszystko, co można uczciwie na ten te- 
mat powiedzieć. Kłopotliwe w kinematografii jest to, że nie ma- 
my tu dzieł pozostających „w cieniu”, jak to się dzieje z grafo- 
manią czy z kiczarstwem malarskim. Wszystkie filmy są w roz- 
ległym obiegu społecznym. Czy można mówić „sztuka” o pro- 
dukcji, z której 95 procent (cyfra dowolna) „wylansowanych” 
szeroko dzieł to tani fabrykat? 

Dramat „filmu artystycznego” ujawnia się interesująco w dzie- 
jach pewnych typowo-filmowych gatunków, jak dreszczowiec- 
kryminał, western, awanturniczy film kostiumowy, supergigant. 
Każda z tych odmian filmu nie może mieć ze zrozumiałych 
względów odpowiednika teatralnego. Penetracja psychologiczna, 
tragizm, materia obyczajowa — to 'treści-zakresy sporne między 
dwoma odmianami widowiska; tamte zaś twory są specyficzne 
dla kinematografii, z jej możliwościami wygrania pleneru, szyb- 
kich zmian sytuacji i tła, z jej tempem akcyjnym, pojemność 
i przystosowalnością „sceny”, zdolnej pomieścić tłumy, noc prze- 
mieniać z dniem, zawrzeć każdy przedmiot. 

Dreszczowiec, western, film awanturniczy, supergigant moż- 
na uprawiać naiwnie, to znaczy z całym bagażem właściwych 
tym zabawom przeżyć — miłego strachu, zapierającego dech po- 
dziwu dla „cyrku historycznego”, płomiennych sympatii dla po- 
zytywnych bohaterów itp. Tak uprawiane, filmy te dają naiwną 
wizję świata, są rozrywką dla dzieci, plebejuszy, zblazowanych 
intelektualistów, mieszczuchów — to znaczy niemal dla wszyst- OPAR i 
kich. Sq widowiskiem rozrywką, ale nie dziełami sztuki. Ponie- Moce UAERANSIAŃECH Rami którymi „powinno się go 

dzie w tym filmie balet filmować, brak nam też nie- 
(w stylu „West Side Sto- zbędnej aparatury pomocniczej, 
ry”, będą piosenki z To naprawdę tak, jakby ktoś 


Głośny, hulaszczy 
Jerzy Turek jako Johnny 
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Reportaż z realizacji nowego 


ilmu polskiego 


UWAGI 
Z BOKU 


Marcin Czerwiński 


piwnic kabaretowych (Ludwika 
Starskiego i kilku innych auto- 
rów), wystąpią zespoły big-bea- 
towe Skaldów i _ Niebiesko- 


majstrował siekierą model sput- 
nika, 


PIERWSZA WIZYTA 


Czarnych. Jesteśmy kinemato- 
grafią nowoczesną, choć -nieste- ZŁOŻONA EKIPIE FILMOWEJ: 
ty jeszcze nie zmodernizowaną. 

Pokazujemy na ekranie rekwi- _ W atelier wytwórni warszaw- 
zyty naszej stabilizacji: telefo- skiej zainscenizowano wnętrze 
ny, telewizory, samochody, big- piwnicy big-beatowej. Przy sto- 


waż kinematografia chce być sztuką, a filmowcy — artystami, 
rodzaje te uprawiane są także w drugiej wersji, Jak „Czarny 


Tulipan” — traktowane są jako materiał, pole dla parodii i ga- 5 jdzi i i 

t iał, pr a pań 9 eat. Wszystko to znajdzie likach — młode pary, pomiesz- 
tunku samego, jego sztamp, „stereotypów, jego ujęć i chwytów. się także w. „Mocnym uderze- czenie Zddymiona Sa bardzo 
Powstają z tego filmy dowcipne: „Lemoniadowi Joe”, „Futrza- niu”. Ale filmujemy ten nowo- duszno, tyle że to dym pachną- 


me gangi”, „Herszty”. Wysokie koszty imprezy odstraszają za- 
pewne od kręcenia w podobnym duchu supergigantów. Zbyt 
mocno ucierpiałaby kasa. Tęsknota za sztuką utorowuła tu sobie 
inną drogę, której odkrywcą jest bodaj Kawalerowicz w „Fa- 
raonie”, Droga ta — to estetyzacja kadrów, scenerii, gestu. 

I otośmy ponad poziomem naiwności, w pełnym klimacie sa- 
mowiedzy psychologicznej i artystycznej. Dreszcze, zachwyty dla 
scenerii i kostiumu, prostackie sympatie i nienawiści, strachy, 
są zarazem karmione, ale i wyśmiane, wyśmiane nade wszystko. 
Bądź też (Kawalerowicz) wystylizowane w estetyczne obrazy. 

Tak sobie po tym „Tulipanie” myślałem, czy nie jest to, 
szczególnie mocna racja, aby wątpić w film-sztukę? Czyż nie 
jest to beznadziejna szarpanina między „typowo-filmowym”, a 
próżną aspiracją do artyzmu kończącą się na wtórnych zabie- 
gach? 

P.S. Kto chcialby porównać dwie wersje traktowania „lilmowego” 
gatunku (koslium-awantura), niech pofatyguje się zobaczyć obok „Czar- 
nego Tulipana” wyświetlany obecnie film „Markiza Angelika". 


Sia cio żądni dd 


Nocne życie 
Operator Kazimierz Konrad i reż. Jerzy Passendorfer 


Cichy, pracowity 
Jerzy Turek (Kuba) i Wiesław Michnikowski (kompozytor) 


DERZENIE 


cy. Z kadzideł. Dym należy bo- 
wiem w tej scenie do dekoracji. 
Kamera pracuje. Drugi reży- 
ser — Andrzej Czekalski pod- 
powiada bohaterom słowa dia- 
logu. To kluczowa scena filmu: 
pracownik urzędu statystyczne- 
go, przebrany za śpiewaka big- 
peatu, słyszy od własnej narze- 
czonej wyznania prz E 
dla długowłosego bożyszcza na- 
stolatków! Big-beat wdarł się w 
jego życie — ze swoimi gwia- 
zdami, tańcami, | obyczajami. 
Nasz bohater, podobny do słyn- 
nego Johnny'ego, będzie się sta- 
rał odzyskać uczucia ukochanej 
dziewczyny — prowadząc  po- 
dwójne życie: ciche, pracowite 
z nią razem w urzędzie staty- 
sty: m, i głośne, hulaszcze — 
oczywiście także z nią — w 
piwnicach i kawiarniach. 
Niedaleko kamery leży słyn- 
na mała batuta reżysera Jerze- 
ssendorfera. A więc jest 
gdzieś niedaleko. Rozglądam się, 
szukam, wypytuię współpracow- 
w. Nie ma reżysera na pla- 
Tę scenę realizuje kolek- 


nie 
tyw. Reżyser leczy nogę, gdyż 
tego dnia przebił sobie stopę 


gwoździem. 
DRUGA WIZYTA 
ZŁOŻONA EKIPIE FILMOWEJ: 


Noc na Szerokim Dunaju. To 
warszawski zakątek  staromiej- 
ski, niedaleko Rynku. Dużo 
świateł, duża ekipa, duża ob- 
sada. 


— Simon gotowy? — słyszę 
rozmowę. 
— Gotowy. 


A więc będzie dziś tańczył 
Simon, zapewne solista baletu 
poznańskiego, występującego w 
tym filmie w układzie tańców 
Conrada Drzewieckiego. 


Simon okazał się po prostu 
olbrzymim dźwigiem,  wypoży- 
czonym od _ przedsiębiorstwa 
energetycznego, aby kamera 
mogła wykonać zdjęcia z góry. 
Normalnie Simon jeździ po War- 
szawie i umożliwia naprawę 
sieci elektrycznej. Kinematogra- 
fia polska zmusza go do podwój- 
nego życia. Na szcz: je, kiedy 
Simon jest pomocnikiem ekipy 
„Mocnego uderzenia” — nie ma 
w mieście żadnych awarii. Ka- 
mera  filmuje mały placyk: 
oświetlony, polewany wodą (aby 
Iśnił). Dziesięć par tańczy nie- 
strudzenie, ciągle od nowa. 

Kamera jeździła na Simonie 
do trzeciej nad ranem. Bruk 
bezustannie  polewano wodą, a 
reżyser, lekko kulejąc, krążył po 
placyku. 


TRZECIA WIZYTA 
ZŁOŻONA EKIPIE FILMOWEJ: 


W fosie na Podwalu — nocne 
zdjęcia. Tym razem balet tań- 
czy na piasku. Drzewiecki zmie- 
nia układ tańca, Widać, jak 
strój tego miej: 


czenia świateł.  Opera- 
azimierz Konrad chodzi 
trudzenie tam i z powrotem, 


reflektorów. Martwi 
się w czasie prób, gdy któryś z 
nich nie świeci. Sprawdza co 


się slało. Ale okazuje się zaw- 
sze, iż gasi je  zapobiegliwy 
mistrz oświetlenia, aby „nie wy- 
siadły” w czasie zdję i 
wtedy, kiedy rzeczywiście będą 
potrzebne. 

Dowiaduję się przy okazj 
męczące sceny z Szerokiego Du- 
naju nie wejdą do filmu. Dla 
tańczących potrzebne jest suche 
podłoże a nie mokre. Na planie 
stoi również scenograt Anatol 
Radzinowicz, niestety  nieroz- 
mowny. 

Proszę reżysera o informację. 
Patrzy błagalnie. — Głowę mam 
pustą... — powiada. Do rozmowy 
nie doszło. Cóż się dziwić. Je- 
rzy Passendorfer — podobnie 
jak bohater jego filmu — stał 
się ofiarą big-beatu. Nocne ży- 
cie — mocne uderzenie, 


NAJCIFKAWSZE 
WIADOMOŚCI O TYM FILMIE 
USŁYSZANE OD 
KAZIMIERZA KONRADA: 


„Mocne uderzenie” jest reali- 
zowane według specjalnego sce- 
nopisu barwnego, efektu współ+ 
pracy operatora, scenografa i ko- 
stiumolęga. Zobowiązuje to wy- 
mienioną trójkę do dyscypliny 
w każdym ujęciu. Większość 
ujęć będzie miała barwę stono- 
waną, lecz z silnymi akcentami 
kolorystycznymi. W scenach ba- 
letowych, a także podczas wy- 
stępów _ pieśniarzy — refreny 
big-beatu zostaną zrytmizowane 
w obrazie czerwienią i czernią. 

Natomiast uczta weselna bę- 
i filmowana w konwencji 
rno-białej, Niepokój wniesie 
tylko pewna dziewczyna w ja- 
skrawo czerwonej sukni. 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


„MOCNE 


UDERZENIE”. Scet 
ndorfer. ali 


Wieńczysław 


„Baljon. Zespół KADR. 


ariusz: Ludwik Starski. 


wicz. Choreografia: Conrad Drzewiecki 
1 


; NU 
Ma Aleksander Dzwonkowski (ojciec M 
kowski (kompozytor Henryk) i inni. Kierowni 


Anatol Radzinowicz. 


zczutowska (Majka), 


wicz), 


Żadnych awarii 
Balet Opery Poznańskiej 


Udręka współżycia 
Richard Burton i Elizabeth Taylor 


Filmowa adaptacja znanej u nas sztuki te- 
atralnej Edwarda Albee „Kto się boi Wirginii 
Woolf?" zapowiada się jako rewelacja naj- 
bliższego sezonu filmowego. W czasie kręceni: 
iilmu niewiele o nim pisano, reżyser i aktorzy 
unikali kontaktów z prasą; jedyny dziennikarz, 
który przedostał się na plan w przebraniu 
oświetlacza, został szybko zdemaskowany. Krą- 
żyły jednak pokioski, że realizacja się opóźnia, 
aktorzy chorują, a koszty produkcji stale ro- 
sną. Jednakże pierwsi widzowie, którzy zoba- 
czyli film na zamkniętym pokazie, są zachwy 
ceni. „Przekroczenie. pięciomilionowego bu- 
dżetu opłacilo się — pisze szwajcarska »Welt- 
woches. — To, co zapowiadało się jako jeszcze 
jedna klęska Hollywoodu, okazało się kamie- 
niem milowym w historii sztuki filmowej". 


Akcja sztuki Albee'ego toczy się w ciągu 
jednej nocy: dwoje małżonków (on — profesor, 
ona — córka rektora uczelni, w której mąż 


wykłada) znęca się nad sobą. traktując zapro- 
szonych gości jako widzów 1 sprzymierzeńców, 


w werśji filmowej główne role zagrali Fll- 
zabeth Taylor 1 Richard Burton. Ich kreacje 
spotkały się z bardzo gorącym przyjęciem kry- 


tyki. 


PO HORRORACH 


— WESTERNY 


Roger Corman _specjali- 
zujący się dotychczas w 
filmach grozy opartych 
na opowiadaniach Edgara 
Allana Poe, przystępuje 
wkrótce do realizacji we- 
sternu „The Long Ride 
Home" (Długa droga do 
domu). W rolach głów- 
nych wystąpią: Glenn 
Ford i George Hamilton. 
Jean-Luc Godard rozpo- 


cznie w listopadzie rea- 
lizację swego dwunastego 
ftlmu, Tytuł „Bande 4 Bon- 
nat” nawiązuje do jednego 
z poprzednich utworów re- 
żusera „Bande ń part”, któ- 
ry był parodią filmów kry- 
minalnych. W roli głównej: 
„ean-Patl_ Belmondo. 


Bł 


„Burton w roli George'a jest wspaniały — pi- 
sze recenzent tygodnika »Time« — potrafił zna- 
komicie dostosować swój styl gry do roli wy- 
magającej aktora o zupełnie innej aparycji. 
Jeśli zaś chodzi o Elizaheth Taylor — to nateży 
gorąco pogratułować reżyserowi, że pomógł jej 
stworzyć tak interesującą kreację. Martha w 
interpretacji Liz jest starzejącą się, tłustą ko- 
bietą o twarzy oclekającej makijażem: 
skliwą, wulgarną, napastiwą. A przecież po- 
trafi niekiedy zadziwić wzruszającą łagodno- 
ścią. 

Mike Nichols, debiutujący w kinematografti 
reżyser teatralny z Broadwayu, starał się nadać 
nieprzerwanemu strumieniowi dialogów rytm 
niemal muzyczny; potraktował głosy wykonaw- 
ców, jak instrumenty w orkiestrze, stopniowo 
przechodząc od pianiśstmo do forte. Metoda 
ta zresztą niekiedy zawodri. Wydaje stę, że Ni- 
chols wzbogacił sztukę Albee'ego w innym 
sensie: w tej historii o ludziach połączonych 
więzami miłości ł nienawiści zarazem — potrafil 
odkryć jakąś zaskakującą prawdę o ludzkich 
charakterach. Film obnaża człowieka 
z przenikliwościq, jakiej nie udało się nigdy 
osiągnąć na scenie”, 


wrza- 


naturę 


5 JOHN FORD: 3 


W pięciu kinach Paryża wznowiohy został słynny Horse” 
western Johna Forda „Fort Apache”, zrealizowany jących 
w 1948 roku. Sędztwy twórca przybył do Francji,  ślany 
aby wziąć udzial w prezentacji filmu. Korzystając pogoda 
z pobytu Forda, Cinematheque Francaise urządzila zdjęć 
obszerny, retrospektywny przegląd jego twórczości. wztędu 

Ford udzielił wywiadu dziennikowi „Le Monde". Jest chyba 
w Paryżu po raz drugi w życiu. Pierwszy raz ujrzał Moje 
stolicę Francji nazajutrz po wyzwoleniu. Brał czyn- bitwie 
ny udział w operacjach desantowych aliantów w Nor- _ począte 
mandii. Ma stopień kontradmirała. osadnik 

— Pamiętam inny Paryź i tnne puryżanki — mówi re- że war 
żyser — Dziś są piękne i eleganckie, wtedy byty po to uda. 
prostu głodne. Niechętnie wracam do swych filmów. ją że s 
a zwłaszcza do „Fort Apache". Jest w nim, być mo- nie nie 
że, to co stanowi © wartości dobrego widowiska: du- Szała o 


żo akcji, ruchu, a zarazem gwałtowne konflikty, ście- 
ranie się różnych postaw moralnych. Jest także mi- 


łość i wiele humoru. Myślę, że w gruncie rzeczy Holly 
najważniejszy jest dla mnie humor. Jestem „comie znajduj 
director”. Stanacł 
Wkrótwe napiszę grubą Książkę o tym, jak reali- I dlate 
zowałem w Nevadzie mój pierwszy western „Iron _ wiedzm 
„Maigret ł dusiciel” — to pierwszy włoski film według 


prozy Georgesa Stmenona: w roli popularnego komisarza pa- 


ryskiej policji wystąpi Gino Cervi, który odtwarza tę postać 
w cyklu 


telewizyjnym. 


* 


Rila Hayworth zagra u boku Henry'ego Fondy w jilmie 


„Witajcte, ciężkie czasy” reż. Burta Kennedy'ego. 


* 


da meksykańs 


ka tat trzydzie- 


Dolores det Rio, sławna gwiazt 


- wraz 


<tych, wybiera się do Europy, by Sophią Loren 


Omarem Sharifjem — wŚląć udział w filmie produkcji Cav- 


la Pontiego. 


TRZY FILMY BLIERA 


Znany aktor francuski Bernard Blier gra w trzech fil- 
mach szpiegowskich. Pierwszy, „Dwaj zabójcy”, jest pa- 
rodią tego gatunku; reżyseruje Louis Grosspierre. W dru- 
zim — „Skóra szpiega” Edouarda Molinaro — Blier wystę- 
puje w roli szefa francuskiej służby wywiadowczej, Wre- 
szcie trzeci film, reżyserowany przez syna aktora, Bertran- 
ła, nosi tytuł: „Naturalna śmierć* i ma stanowić „deini- 
styfikację mitu agenta wywiadu! 


KOŃ DLA 
GASSMANA 


Vittorio Gassman 0- 


trzymał za kreację w 
filmie „Armia Branca 
tytul na 


go aktora komediowe- 


leone" 


leqsze- 


go, dorocznie przyzna- 
wany we Włoszech. 
nagrodą 
premia, 


związana jest 
którą  ragro- 
dzony ma prawo sam 
Określić. W odróżnieniu 
od Alberta  Sordiego, 
który w 1962 roku zażą- 
dal samochodu, Gass- 
man popros 


ił o... konia 
wyścigowego. 


ALGIERIA | 
i WŁOCHY 


azny Koń). Będzie to opowieść © fascyniu- | 
6 nielatwych czasach. Skromnie pomy- | 
ern zaczął rosnąć z dnia na dzień. Zła | 
tory śnieżne zatrzymały nas w miejscu _ | _ Gillo Pontecorvo u- | 
>y nie marnować czasu, kręciliśmy bez | 6 CEN: s. 
mróz (20 stopni) t brak słońca. To byt kończył „Wojnę algier 

najlepszy western! ską”, film włosko - al- 

litsze projekty? Chcialbym zrobić film o 
Lexington w kwietniu 1575 roku. Byt to | 
rogtch działań pomiędzy amerykańskimi | 
a wojskami korony brytyjskiej. Uważam, | 
obić ten_ film, chociaż nie wiem, czy mt się | 
ducenci nie interesują się tematem, uwuża- |  Aktorzy,z reguły nieza- | 


wal- 
Film 


trwa dwie i pół godziny 


a zachodu. A tymczasem młodzi Ameryka- | wodowi, występują ano- 
q własnej historii, większość nawet nie sły: | Ą 

bitwie. Chciałbym przedstawić życie t oby- nimowo. Pierwszy prze- 
j epoki — udzieliłbum temu więcej miejscu | _gląd nieukończonego je- 


bitwie. Lubię flimy o prostych ludziach. SE | 
I nie jest już światową stolicą filmu. Dziś | Szcze całkowicie filmu | 
ę ona w Paryżu, Londynie, Rzymie. W | odbył się w obecności | 
wdnoczonich mamy Już tylko telewizję. | j 

| j 


KAR edien- 
estem właściwie na emeryturze. No, po- prezywenta wecumedien: 


a pół-emeryturze, ne'a, 


—MUSICALEM 


Głośna komedia filmowa Julesa Dassita „Niądy w niedzielę” cieszy się | 
w Ameryce tak w 


elkim powodzenie, iż reżyser postanowił przerobić ją na 
komedi; muzyczną, która zostanie wystawiona w jednym z teatrów Broad- 


Wavii, W roli głównej wystąpi Melina Mercouri. 


nn 


NC Zaikockwa BO 


= 


Udręka koszmarów 
Anita Ekberę 


Luciano Salce nakręcił w naturalnych wnętrzach niemieckiego instytutu badań ato 
mowych film „Jak nauczyłem się kochać kobiety”. Bohaterką Jilmu jest laborantka, 
którą stale prześladują koszmary. Wydaje się jej, że jest królową Marią Antoniną 
w okresie ostatnich lat jej życia. W rolach głównych: Michele Mercier („Markiza 

| angelika”), Nada Tiller, Sandra Milo, Anita Ekberg, Zaran Leander, Elsa Martinellt 
1 Romina Power. 


OCZTÓWKA 7 ry 7 JH 
Z. TBILISI J = " w | w 


* AJŚWIESZNIESZY 


Życie | tworczosć Niko Pirosmaniszwitego. yru- nych. Był wśród nich także Polak — Zygmunt Wa- 
wały twórców filmowych. Biografia tego malarza: niem obrazów i spopularyzowaniem dzteł malarza s 
piymiiywisty z przełomu XIX i XX wieku jest Wkrótce Pirosmaniszwili stat stę sensacją artysty- ŚWIATA 
burdzo interesująca. Był artystą. poetą. włóczęgą. _ czną nie tylko w Rosji, ale i za granicą, 
Pracował jako konduktor, kupiec i moiarz szył- Dokumeuitalny film o rzata: alizował swego 
dow. czasu Georgij Szengełaja, jnko swą pracę dyplo- sma 
Większość jego obrazów powstała pod wplywem mową w moskiewskim WGIK-u. Ostatnio zaś Da- -— to tytuł zapowiedzia- 


gruzińskiego wczesnego malarstwa ścienneyo; po- wid Rondeli t Tengiz Abuładze opracowali scena- 
stucie malował jrontelnie, liniami pionowymi:  riusz filmu fabularnego, który wytwórnia Gruzja- 


nego przez prasę amery 
kańską filmu o Chapli- 


toż. ja czarne uło kator wyodrębniuł statyc: oterdzii o W orodkcj U RodIizGCJi > 
nałożony na czarne uł tor wyodrę. atyt Film zatwierdziła już do produkcji. Realizacja nie. Ma to być pełnome- 
nv sylwetki ludzi i zwierząt. Pełna prostoty fer- rozpocznie się jesienią w atelier Mosfilmu, w st A a 

mu nawiązuje do mom.mentalnego stylu malar-  dło eksperymentalnym kierowanym przez Grigo- żowy dokument o ży- 


twórczości i meto- 

pracy wielkiego 
artysty. Realizatorem 
engełaja będzie Vernon Becker. 


siwa gruzińskiego z XI-XIV wieku. Pirosmanis rija Czuchraja. Wszystkie role zagrają aktorzy 
li był samoukiem, szedł ułasną drogą, unikając na- — gruzińscy. Jako Niko Pirosmaniszwili wystąpi naj- 
śiadownietwa. Za życia nie zdobył uznania. Prace _ prawdopodobniej Sergo Zakariadze, 
Pirosmaniszwilego odkryi upddkowo w 1912 

roku studenci petersburskiej akademii sztuk pięk- NINA BENASZWILI Georgij 
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DEFETYZ 
CZY 


Korespondencja 
własna z Londynu 


Zbyt przerażające 
Reż. Peter Watkins na planie 


ok 1966 powinien się 

trwale zapisać w hi- 

storii brytyjskiej ki- 

nematografii i tele- 

wizji. Ostatnio po- 
jawił się bowiem w Anglil 
film, który wywołał ogrom- 
ne poruszenie wśród  fil- 
mowców i krytyków a tak- 
że wśród publiczności. Ma 
to szczególną wymowę, je- 
Śli się pamięta, że brytyj- 
ski widz kinowy należy do 
najbardziej powściągliwych 
na świecie. 

Zacznijmy jednak od po- 
czątku. W roku 1964 młody 
r angielski Peter 
Watkins zrealizował tele- 
wizyjny film „Culloden”. 
Utwór ten rekonstruował 
przebieg bitwy pod Cullo- 
den w 1746 roku — wiel- 
kiej klęski zwolenników 
dynastii Stuartów. Pisano 
wtedy, że autor potrakto- 
wał historyczne wydarze- 
nia z niezwykłym autentyz- 
mem, że potrafił wstrząs- 
nąć obrazem okropności 
wojennych, że stworzył 
rzecz niezwykłą. Związek 
zawodowy aktorów brytyj- 


4 Czy widz to zniesie? 
Dwie sceny 
4 z „Gry. wojennej” 


skich oskarżył zresztą Wat- 
kinsa, że zamierzony efekt 
osiągnął przy pomocy nie- 
huraanitarnych metod, a 
mianowicie — że swych 
niezawodowych aktorów 
doprowadzał (przy pomocy 
głodu i ciężkich wysiłków 
fizycznych) do skrajnego 
wyczerpania, i dopiero wte- 
dy pozwalał im stanąć 
przed kamerą filmową. 
Watkins jednak oficjalnie 
temu zaprzeczył. 

Wkrótce potem towarzy- 
stwo telewizyjne BBC po- 
wierzyło Watkinsowi reali- 
zację nowego filmu „The 
War Game” (Gra wojenna 
— nie mylić z filmem Mai 
Zetterling o podobnym ty- 
tule). Miał to być film ko- 
sztowny, trudny w realiza- 
cji, przewidziany na 50 mi- 
nut projekcji. Nie ulega 
wątpliwości, że producenci 


z BBC dobrze orientowali 
się o co chodzi. Kiedy jed- 
nak rzecz była gotowa — 
nieoczekiwanie zapadła de- 
cyzja, by filmu w ogóle w 
telewizji nie pokazywać. 
Uznano go za zbyt przera- 
żający. 

Tematem „Gry wojen- 
nej” jest atak nuklearny 
na Wielką Brytanię. Całość 


sporach i dyskusjach BBC 


urządziła kilka  prywat- 
nych pokazów, na które za- 
proszeni zostali przede 


wszystkim członkowie par- 
lamentu oraz koresponden- 
ci wojenni wybranych cza- 
sopism. Prawie wszyscy u- 
znali, że film jest znako- 
mity. I prawie wszyscy 
mieji wątpliwości, czy mo- 


JOHN MINCHINTO 


dzieli się na cztery części. 
W pierwszej widzimy e- 
wakuację ludności z tere- 
nów najbardziej zagrożć 
nych — oraz przygotowa- 
nia obronne. Część druga 
ukazuje straszliwe skutki 
bombardowania — między 
innymi gwałtownie roz- 
przestrzeniający się pożar, 
którego nikt już nie potrafi 
ugasić. W trzeciej — oglą- 
damy kilka miast i wsi w 
48 godzin po eksplozjach 
nuklearnych: ogromne zni- 
szczenia, pierwsze próby 
akcji ratunkowych, przera- 
żające skutki promieniowa- 
nia radioaktywnego. Wre- 
szcie część czwarta poka- 
zuje zbombardowane tere- 


żna go pokazać szerokiej 
widowni. 

Wyjście z drażliwej sy- 
tuacji znaleziono dzięki ini- 
cjatywie Brytyjskiego In- 
stytutu Filmowego; który 
zgłosił chęć wyświetlania 
„Gry wojennej” we włas- 


nym kinie studyjnym. Os- 
tatecznie film przekazano 


do rozpowszechniania w ki 
nach. Premiera odbyła się 
w National Film Theatre. 
Pak więc wszystkie zainte- 


resowane strony zgodziły 
się na typowo brytyjski 
kompromis. 

„Gra wojenna” szybko 


odniosła duży sukces kaso- 
wy; nie słychać także, by 
wywarła jakikolwiek szko- 


ny w miesiąc później: bra- | dliwy wpływ na widownię, 


kuje żywności i wody, nie 
ma gazu i elektryczności, 
pozostałą przy życiu lud- 
ność dziesiątkują epidemie, 
a władze nie są już w sta- 
nie opanować powszechne- 
go chaosu, szerzącego Się 
bezprawia i bandytyzmu. 
Realizację filmu rozpo- 
częto w kwietniu 1965 ro- 
ku, w autentycznej scene- 
rii w hrabstwie Kent. Wiele 
epizodów nakręcano w sta- 
rych, przeznaczonych do 
rozbiórki dzielnicach miej- 
skich, na terenie kolonii o- 
puszczonych baraków itp. 
W filmie występowała wy- 
łącznie miejscowa ludność; 
ważniejsze role powierza- 
no członkom amatorskich 
zespołów dramatycznych i 
ich rodzinom. Całość przy- 
pomina stylem reportaż Z 
autentyczi 
epizody zdają się być za- 
czerpnięte z kronik filmo- 
wych, uzupełniają je ma- 
py i plansze sytuacyjne, 
ukazujące rozmiary znisz- 
czeń. Watkins — podobnie 
jak w poprzednim filmie 
— starał się nadać „Grze 
wojennej" charakter „cinć- 
ma-vćritć”; większość scen 
filmowana jest „z ręki”, 
nie brak oczywiście wywia- 
dów z rzekomymi świad- 
kami katastrofy i z fikcyj- 
nymi reprezentantami rzą- 
du. Ci ostatni powtarzali 
zresztą autentyczne wypo- 
wiedzi na temat wojny nu- 
klearnej różnych przedsta- 
wicieli władz brytyjskich. 


Ten niezwykły film po- | ło tak: najpierw zreali 


wędrował na półki. Dotych- | 
czas nie wiadomo, jakie 
osobistości w BBC i w rzą- 
dzie brytyjskim  powzięły 
tę decyzję; krążą na ten 
temat rozmaite plotki. Za- 
kaz wywołał jednak gwał- 
towne protesty, co natych- 
miast wzmogło zaintereso- 
wanie filmem. Po _ wielu | 


czy też — by ukazane w 
niej sceny katastrofy nu- 


klearnej przekraczały mo- 
źżliwości percepcyjne wi- 
dzów. 


Niektórzy krytycy twier- 
dzą, że film — zrealizowa- 
ny z myślą o ekranie tele- 
wizyjnym — traci w kinie. 
Inni — nie negując jego 
wartości — uważają, że w 
ostatecznym wyniku budzi 
niezamierzone reakcje i e- 
mocje. Znany krytyk Pene- 
lope Houston (redaktor na- 
czelny kwartalnika „Sight 
and Sound”) tak formułuje 
swój zarzut: „Jedno ujęcie 
ukazujące wydarzenia czy 


sytuacje przerażające mo- 
że wstrząsnąć widzem, 
zwłaszcza jeśli zostało 


wplecione w tok narracji 
przez twórcę o wielkiej wy- 
obraźni (przykładem Res- 
nais). Ale trupy prezento- 
wane masowo przez Wat- 
kinsa nie przestaną być je- 
dynie statystami o usmaro- 
wanych błotem twarzach”. 

Nie brak też głosów en- 
tuzjastycznych. Krytyk fil- 
mowy „Observera” pisał: 
„Być może, jest to najważ- 
niejszy film, jaki kiedykol- 
wiek wyprodukowano. Za- 
wsze mam mówiono, że 
ieła sztuki nie są w sta- 
nie zmienić biegu historii. 
Wierzę, że ten film byłby 
w stanie tego dokonać... po- 
winien być wyświetlany na 
całym świecie”. 

Oto historia „Gry wojen- 
nej". Mówiąc krótko — b, 
20- 
waliśmy wyjątkowy film; 
potem nie chcieliśmy go po- 
kazać; wreszcie — pokaza- 
liśmy go, choć inaczej niż 
to początkowo zamierzano. 

W każdym razie film do- 
tarł do angielskiej publicz- 
ności. Miejmy nadzieję, 
inne narody pójdą w nasze 
Ślady 


Zbyt wyrefinowane 
„Inauguracja raju rozkoszy” 


CINEMA LIBERO 
czyli 
OLNE KINO 


woretta Terme, 
letniskowej polożonej w Ape- 
ninach, odbyła się przed kilku 
tygodniami pierwsza część ( 
trospekcyjna i informacyjna) TV 
Międzynarodowego Festiwalu Wolnego Ki- 
na (Cinema Libero). Część druga, która ma 
odbyć najbliższej zimy w Bolonii, obej- 
mie konkursowy przegląd zgłoszonych na 
festiwal pozycji. Ten nieco osobliwy dwu- 
częściowy charakter imprezy świadczy 0 
poszukiwaniu nowej formuły festiwalowej 
przez organizatorów z Cesare Zavattinim 
na czele 


miejscowości 


Dwa 
cone były młodemu filmowi 
i jugosłowiańskiemu. Pon 


ajważniejsze cykle pokazów poświę- 
szwedzkiemu 


Korespondencja 
własna z Włoch 


włoskiej cenzury, (która słysząc o „Wolnym 
kinie” — uważała za swój święty obowią- 
zek interweniować), mogliśmy zobaczyć 
nieznane tu zupełnie utwory szwedzkich 
filmowców z pokolenia „po Bergmanie”, 
a zwlaszcza S| 4519) 1 Widerberga, 
(„Miłość 65"). Filmy ich świadczą wymow- 
nie, że osobowość Bergmana wciąż jeszcze 
dominuje nad innymi reżyserami szwedz- 
kimi. Eksponowana przez nich tematyka 
erotyczna, doprowadzona chwilami do pa- 
roksyzmu, daje w ostatecznym wyniku ma- 
ło pocieszejący obraz „szczęśliwego spole- 
czeństwa socjaldemokratycznego dobroby- 
tw”, 

Obszerny przegląd młodego filmu jugo- 
słowiańskiego przyniósł najnowsze i mniej 
nowe utwory fabularne kilku reżyserów 
oraz pokaźną ilość filmów dokumentalnych. 
Prezentowane filmy pozwoliły prześledzić 


ciekawą ewolucję 
skich, 
tych, 


reżyserów jugosłowiań- 
poszukujących tematów różnych od 
którymi interesowali się długi czas 
po wojnie, i nowych, wyzwolonych ze sche- 
matyzmu sposobów narracji. Ale prawdzi- 
we rewelacje zaprezentowano nam w „dzie- 
dzinie dokumentu. Należy do nich przede 
wszystkim piękny film Purisy Dordevic 
„Matka, syn, wnuk i wnuczka”, 

Przegląd kubańskiego dokumentu pozwo- 
lił na głębszą analizę dzieł młodych rea- 
lizatorów i obserwacje różnych wpływów 
kulturowych, którym ulegała młoda, ro- 
dząca się kinematografia kubańska. 


Olbrzymie zainteresowanie wzbudził re- 
trospektywny przegląd angielskiego „Free 
Cinema”. Obejrzeliśmy pierwsze krótkie 
metraże takich twórców, jak Tony Richard- 
son, Karel Reisz i Lindsay Anderson oraz 
filmy fabularne Joan Littlewood i Jamesa 
Nila. 


Na festiwalu przedstawiono również ze- 
staw filmów interesującego realizatora a- 
merykańskiego Kennetha Angera. W nie- 
których filmach odważnie porusza on pro- 
blem homoseksualizmu. Najnowszy film 
Angera, zrealizowany w tym roku w Holly- 
wocdzie, z chorobliwą satysfakcją opisuje 
skutki działania narkotyku LSD, bardzo 
modnego obecnie w USA, posługując się 
przy tym fantastyką i symboliką. W na- 
pisie wyjaśniającym, który ma zresztą cha- 
rakterystyczny tytuł „Inauguration of the 
Pleasure Dome" (Inauguracja raju rozko- 
szy) reżyser nazywa go „filmem tylko dla 
wybranych” jciekawszym, najbardziej 
wartościowym z artystycznego punktu 
dzenia dziełem Angera pozostaje jednak 
Średniometrażowy film „Scorpio Rising", 
zrealizowany przed dwoma laty w Brookly- 
nie i Manhattanie, a poświęcony bandzie 
„dzikich” młodzieńców na motocyklach. 


wi- 


VIRGILIO TOSI 


obrębem. legendy 


„Rondo” 


Poza 


CO NOVVEGO 


Sylwetka partyzanta z, pistoletem masz 
nowym w ręce; pociąg niemiecki wylatuj 
w powietrze; bitwa leśna w posępnym gór: 
kim pejzażu Bośni; egzekucja i płonąca wio- 
ska; melancholijna, lecz zwycięska pieśń 
bojowników — oto co koj się zwykle 
z filmem jugosłowiańskim. Od lat krytycy 
zadają sobie pytanie, dlaczego ta kinemato 
grafia tak niechętnie wychodzi poza swój 
wielki temat. 

Zdominował on film przez ostatnich kil- 
kanaście lat. Ale dąsanie się na tę jedno- 
kierunkowość, mówienie o obsesji, jest re- 
akcją bardzo powierzchowną. Ten nurt nie 
wydaje mi się ani prywatną obsesją grupy 
filmowców, ani dowodem ich nieumiejęt- 
ności wyjścia poza jeden temat. Bierze się 
on z danej rzeczywistości historycznej; od- 
powiada podstawowym wymogom społecz- 
nym i psychologicznym tego kraju. O © 
chodzi? 

Jugosławia nie jest państwem jednolitym: 
różnice językowe (nawet dwa aliabety); róż- 
nice cywilizacyjne i społeczne; rozmaite do- 
świadczenia historyczne ostatnich wieków — 
od panowania tureckiego do wspomnień au- 
stro-węgierskiej monarchii; chrześcijaństwo 
i muzulmanizm; a jeszcze różnice tempera- 
mentów między  Słoweńcami, Bośniakami, 
Macedończykami. Wszystko na pozór dzieli 
Jugosłowian, Byl jednak w historii tego kra- 
ju taki moment, kiedy różnice przestały ist- 
nieć, kiedy miliony ludzi stanęły w jednym 
szeregu, płacąc za to zresztą olbrzymią cenę: 
okres jugosłowiańskiej partyzantki. Miał 
więc ten okres znaczenie nie tylko militarne, 
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i nie tylko polityczne; wydaje się, że właśnie 
wtedy ugruntował się duch najgłębszej, naj- 
trwals: solidarności tkich  Jugosło- 


można się więc dziwić, że film ju- 
ański ciągle do tego momentu po- 
„Filmy partyzanckie” przekraczają 
i a filmowego czy ar- 
ię po prostu wyrazem 
aspiracji, głębszych potrzeb 
lecznych; potrzeby integracji, przede w. 
kim. Myślę, że ten temat pozostanie dlatego 
jeszcze żywy w jugosłowiańskim kinie, tak 
jak temat rewolucji pozostanie żywy w fil- 
mie radzieckim. 

Nie mówmy więc o obsesji, 
raczej rozwój tego zjawiska.  Jugosłowiań- 
scy filmowcy, ludzie pełni ambicji artystycz- 
nych, pragną w granicach wielkiego tematu. 
znajdować nowe aspekty moralne, nowe pro- 
pozycje estetyczne, nowe sytuacje drama- 
I to nasuwa refleksje. Na ostatnim 
Przeglądzie filmów jugosłowiańskich w Puli, 
odnotować można było kilka filmów tego 
kierunku, bardzo już odległych od ludowej 
legendy walki. Są to filmy na ogół interesu- 
jące. Nie mogłem się jednak oprzeć wraże- 
niu, że w psychologicznych powikłaniach, w 
dwuznacznościach moralnych, wyrafinowa- 
niu estetycznym (jak np. filmie Bulajića 
„Spojrzenie w źrenicę słońca”), filmy te gu- 
bią swą wartość podstawow afirmację 
wielkiego ludowego mitu, z którego cały ten 
kierunek się narodził Są jakby operacja 
przeszczepienia nowej estetyki, nowej psy- 
chologii na grunt dawnej legendy — ze szko- 


obserwujmy 


dą w końcu i dla legendy i dla nowoczes- 
nego kina. 


Dlatego też, najciekawszym wydaje się 
obecnie ten kierunek jugosłowiańskiego fil- 
mu, gdzie młodzi, ambitni twórcy, próbu 
sił poza obrębem owej legendy. A w tej ste- 
rze — dzieją się tu rzeczy bardzo inter 
sujące. Myślę, że kinematografia jugosło- 
wiańska przeżywa teraz okres fermentu, 
ruchu naprzód. 


Wrażenie to wywołała cała grupa filmów, 
a pośród nich dwa przede wszystkim, naj- 
żywiej dyskutowane: „Poniedziałek / albo 
wtorek” Vatroslava Mimicy i „Rondo” Zvo- 
nimira Berkovića 


Film Mimicy jest zjawiskiem w kinemato- 
grafii jugosłowiańskiej — a zresztą nie tyl- 


ko jugosłowiańskiej — bez precedensu, Oto 
młody mężczyzna i jego codzienna wędrów- 
ka, w poniedziałek albo wtorek: ludzie, któ- 
rych spotyka, zdarzenia, których jest świad- 
kiem, ale także wspomnienia, marzenia, aspi- 
racje, rbzczarowania. Wszystko to pulsuje 
na ekranie własnym życiem. Jak refren pow- 
tarza się scena śmierci ojca; jak nić przewi- 
ja się przez tę opowieść motyw dziewczyny, 
z którą bohater chce się spotkać, a której 
nie może osiągnąć. Przypomina to chwilami 


„Hiroszimę” Resnais, a chwilami sceny „OŚ- 
miu i pół”. Ale te porównania są może bezu- 
żyteczne; film Mimicy nie jest naśladownic- 
twem ani jednego; ani drugiego. Jest próbą 
wewnętrznego monologu, zrealizowanego z 
zastanawiającą subtelnością, z bogactwen: 
inwencji, z przejmującym li 
stko to podane w wyrafinowanej 
barwnej. Jest to, jak się zdaje, najbardziej 
znacząca próba wejścia kinematografii jugo- 
słowiańskiej — a może w ogóle całej kine- 
matografii socjalistycznej — na nowe tereny 
estetyczne, i nowe rejony wiedzy o czło- 
wieku. 


„Rondo” jest dziełem debiutanta Zvonimi- 
ra Berkovića. To także utwór wybitny, choć 
utrzymany w zupełnie innej poetyce niż 
film Mimicy. Historia trójkąta małżeńskiego 
będąca treścią tego filmu — może wydawać 
się konwencjonalna: partia szachów między 
dwoma mężczyznami, spleciona z przebiega- 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


jącą podskórnie partią o kobietę. Ale tak 
jak w muzyce klasycznej (a to porównanie 
nie jest przypadkowe: motywem dźwięko- 
wym filmu jest Rondo Mozarta) ów kon- 
wencjonalny temat — dzięki subtelności ry- 
sunku postaci, precyzji i rygorom kolejnych 
spięć, przyśpieszającemu się rytmowi — na- 
biera życia, dramatyzmu, piękna. Jest coś 
zastanawiającego w tym, że młody człowiek, 
który pierwszy raz stanął za kamerą, po- 
trafił stworzyć utwór podobnie dojrzały 
subtelnością psychologicznej analizy i 
lazną dyscypliną realizacji potrafił pokonać 
zystkie rafy banalnego tematu 


doświadczeń „nowej na wpół doku- 


Legenda zmodyfikowana 


„Spojrzenie 


mentalną, ale przepojoną ciepłem i liryz- 
mem, historię dwojga młodych, którzy nie 
moga znaleźć sobie miejsca w swym otocze- 
niu. 
Każdy z tych filmów idzie więc innym 
śladem poszukiwań. Słyszało się w Puli gło- 
że oznacza to, zą część 
szłuki filmowej opu: swoich do- 
świadczeń historycznych i własnych legend, 
szukając poza nimi bardziej nowoczesnego, 
a jednocześnie bardziej uniwersalnego ję: 


Legenda upoetyczniona 
„Siódmy. kontynent” 


w źrenicę słońca” 


ka. To stwierdzenie brzmi jak zarzut. Ale 
czy słuszny? 

W kinematografii jugosłowiańskiej czuje 
się poruszenie, niepokój, chęć przemiany: 
to pewne. Przyznam się jednak, że znacznie 
ciekawszym zjawiskiem wydają mi się owe 
przemiany na nowych terenach tematycz- 
nych i estetycznych, niż przydawanie tra- 
dycyjnemu filmowi partyzanckiemu nowego, 
coraz bardziej niezwykłego, coraz bardziej 
skrzywionego oblicza. 


POZEGNANIE 


ZE STARSZYMI PANAMI 


statni program Kabaretu Starszych Pa 
nów oglądałem w jednym z nadmor-* 
skich domów wypoczynkowych, w to- 
warzystwie, które nie odznaczało się 
szczególną kulturą. Było to dość liczne grono 
ludzi dobrze sytuowanych, potężnie znudzo- 
nych, zajętych raczej sprawami bliźnich niż 
własnym wypoczynkiem. 

Ostatni program był pożegnalnym wystę- 
pem tej znakomitej spółki, Kabaret Jeremie- 
go Przybory i Jerzego Wasowskiego zakoń- 
czył swoją działalność, Jest to wielka strata. 
Dla telewizji, Dla polskiej estrady, którą tyl- 
ko bodaj w ich wydaniu można było nazwać 
dużą małą sztuką. 

O Kabarecie pisałem na tych łamach przed 
trzema laty, z okazji jego pięciolecia, Stara- 
jąc się określić jego nielatwą formułę, przy- 
pominałem całą plejadę utworów: „Opowieść 
wigilijną” Dickensa, „Bouvarda i Pócucheta” 


Aleksander Jackiewicz 


Flauberta, 


Życie bez kobiet" Montherlanta, 
Kafkę, teatr Szaniawskiego, filmy Chaplina. 
Nie będę powtarzał tamtych komplementów. 
Przez ostatnie trzy lata Kabaret nie tylko nie 
obniżył swego lotu, ale się rozwinął. Nie tra- 


cąc nie ze swego wdzięku i lekkości, śmielej 
wiązał nowoczesność z tradycją. Śmielej się- 
gał w rejony mądrego absurdu, czyli wy- 
obraźni. Tu i ówdzie ocierał się o dramat, 
gdy w miejscach, gdzie oczekiwaliśmy ludzi, 
zjawiały się nagle puste ściany, a drzwi wio- 
dące do baśniowych pokojów, okazywały się 
ślepe. 

Ostatni wieczór był przejmujący. Starsi 
Panowie wybierali się w nieznaną podróż, 
niby bohaterowie „Zeszłego roku w Marien- 
badzie” Resnais. Pakowali walizki — sakwo- 
jaże, trzeba powiedzieć — 1 czekali na znak 
od jakiegoś Prezesa, który im tę podróż orga- 
nizował. Mieli opuścić swoje czyste i schlud- 
ne mieszkanie, płaskie jak zawsze, niby plan- 
sza graficzna, tym razem przybrane przez 
siostry Wahl w trochę niesamowite a grotes- 


nr 31 Pańskiego czaso) 

sternu „Samotny je: 
pióra p. Bogdana Zagroby. 
to tekst typowy dla po: 
lu naszych recenzent 
na ogół przekonanie, że westerny 
są filmami zbyt błahymi, by je 
dokładnie analizowa: 


P. Zagroba pisze m. in. „W po- 
równaniu z obecnie bezkonkuren- 
cyjnymi na naszych ekranach we- 
sternami klasy A, które pieczi 
wicie meblują każdy kadr re: 

historycznymi, . obyczajów. 
sychologicznymi, «Samotny jeż- 
qdziece przypomina seryjny film west 


- muje się i tehórzy. Sposób, w ja- 
i ki ukazano jego 
mania, z pewnością odróżnia ten 

m od seryjnego filmu tele- 


kowe znaki. Podróż miała być daleka i pię-* 


kna, lecz bliżej nieokreślona. Nie wiedzieli 
na jak długo jadą, ani dokąd. Zabierali ze 
sobq parę piosenek i martwili się, co będzie 
z tymi piosenkami, których nie zabiorą i kto 
się nimi zaopiekuje. 

Program wypełniły więc przeważnie pio- 
senki stare. Postacie, które dobrze znaliśmy 
i postacie nowe, a przynajmniej w nowym 
repertuarze, Kalina Jędrusik śpiewała dra- 
matyczną, może najpiękniejszą rzecz Star- 
szych Panów — o ginacej miłości. Inne po- 
stacie były wysłannikami Prezesa: hrabina 
Kwiatkowskiej, Goias — przypominający 
tym razem figurę z ekspresjonistycznego fil- 
mu czy teatru lat dwudziestych, liryczny i 
śmieszny Michnikowski. Były „tanie dranie: 
Michnikowskiego i Czechowicza. Znów ta 
nie do podrobienia, jedyna w swoim rodza- 
ju mieszanina dowcipu, poczji, parodii i rze- 
czy serio. Ale była też, w całym spektaklu, 
wymieniona już nuta dramatyczna: wyjazd 
Starszych Panów. Nie mogąc do końca do- 
wiedzieć się dokąd jadą, odeszli obaj w tych 
swoich „jaskółkach” i cylindrach — w ślepe 
drztwi, w śmierć. 

Czas powrócić do opisu towarzystwa, w 
którym spektakl oglądałem. W saloniku przez 
cały czas jego trwania panowała niezmącona 
cisza. Twarze były wzruszone kiedy się wszy- 
stko skończyło. Nie do wiary, że to byli ci 
sami ludzie, których obecność cierpiałem 
przez miesiąc. A później rozmawiano o spek- 
taklu. Raz po ludzku. Może — mówiąc stylem 
Przybory — odmienicni, wysłali nazajutrz 
petycję, już nie w sprawie wyżywienia, jak 
dotąd robili, ale żeby nie likwidowano Ka- 
baretu Starszych Panów? 

Działo się to w miejscowości, gdzie wie- 
czorami odbywaja się pijackie awantury 
wczasowiczów. Mieszkańcy osiedla też nie 
wylewają za kołnierz. Zwłaszcza kiedy przy- 
chodzi zimowy smutek. W ostatnim czasie 
zanotowano trzy samobójstwa, 

Myślę o Kabarecie Starszych Panów już 
nie jako o sztuce, ale jako o rozsadniku kul- 
tury: kullury obyczaju, kultury uczuć, Tego 
zabraknie. 


Pumie Fedakjlorze! 


obydwu spotykamy ową prawie 

tlowską logikę  wyda- 
Tak jest i w „Samolnym 
Dwaj główni bohatero- 


kolejne zała- 


telewizyjny”. 


Zacznijmy od owych realiów 
storycznych. Amerykańscy kryty- 


cy na ogół zgadzają się, że tylko 
stare filmy Williama Iarta uka- 
zywały Dziki Zachód zgodnie z 
prawdą  historyczi Późniejsze 
westerny wytworzyły pewien 

jat mitologiczny — filmowy 


Dziki Zachód — który z aulen- 
tycznym ma niewiele wspólnego. 
1 nie można wartościować wester- 
nów w zależności od tego, w ja- 
kim stopniu pozostały Wierne 0- 
wemu autentycznemu Far-Westo- 
wi. Przykład: jakie realia histo- 
ryczne i obyczajowe znajdziemy 
w_ filmie „Rio Bravo”? A prze- 
cież chyba p. Zagroba się zgod: 
że to dobry 


Jeśli chodzi © „realia psycholo- 
giczne” — to istotnie: nie nia tu 
ps typu. „studium char: 
kteru”, jaką np. prezentuje Mar- 
„Dwóch. obliczach 
miast pewne luż- 
ne obserwacje psychologiczne, ni 
jako ua marginesie akcji. Mamy 
np. dwie sceny, w 

bywa się próba wytrzymałości 
nerwowej między szeryfem Briga- 
de a jego więźniem. W obydwu 
wypadkach więzień ma  oczywi- 
stą przewagę, w obydwu zała- 
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wizyjnego. 


Zresztą po co doszukiwać się 
„Samotnym  jeżdżeu” psycholo| 
W tym  milologicznym świecie, 
Który stworzył reży: 
ticher, znajdziemy p 
teresującą sprawę. Film można Dy 
nazwać „studium na temat. lo) 
ki wypadków”. Diirrenmatt napi- 
sal kiedyś, że dramat wtedy jest 
dobry, kiedy temat został prze- 
myślany aż do Końca; zaś prz 
myślany do końca bywa wtedy, 
kiedy wydarzenia zmierzają do 
najgorszego ze wszystkich możli- 
wych zakończeń. Budd Boetticher 
nie idzie może aż tak daleko. Do- 
prowadza swych bohaterów tyl- 
ko nad krawędź przepaści: po- 
Kazuje, jak niewiele brakowało, 
by nastąpiło „najgorsze ze wszy” 
stkich możliwych zakończeń”. Co 
więcej — pokazuje talże, dlacze- 
go tak się stać w świe- 
cie, w którym żądza zysku jest 
naczelnym motywem działania, 
wszystkie sytuacje muszą kont 
czyć się katastrofą. 


„Się- 
Przyzna- 

Za to 
* „Bu 


wie filmu — szeryf Brigade (Ran- 
dolpi_ Scott) i Sam Boone (Per- 
nell Roberts) — działają począt- 
kowo jako sprzymierzeńcy, Ale 
i jeden i drugi chciałby być tym. 
który odda pojmanego mordercę 
w ręce sprawiedliwości, I jeden i 
drugi liczy na nagrodę. Toteż prę- 
dzej czy później musi między ni- 
mi dojść do śmiertelnego poje- 
dynku. Chwila ta zbliża Si 
ucnronnie — i to właśnie jest te- 
matem filmu. Ostatecznie do ka- 
tastrofy nie dochodzi, ponieważ 
szery! w ostatniej minucie rezy. 
gnuje. Tak zresztą jest i win. 
nych filmach Boettichera: Ran- 
dolph Scott jest tu owym jedy- 
nym sprawiedliwym, który. zna 
inne motywy działania niż żądza 
u. Dlatego też pozostaje przy 
u — często jako jedyny ze 
wszystkich bohaterów filmu. 

Tak więc Boetticher stwarza w 
swych westernach pewną osobistą 
wizję Dzikiego Zachodu: jest to 
świat opanowany przez chciwość, 
brutalność, okrucieństwo. Czy rze! 
czywiście — jak pisze p. Zag, 
ba — tak wlaśnie wyobraża sobiń 
przygodę kowbojską „przeciętny 
wyrostek z Ohio”? 


JI. 0. 
Warszawa 


(nazwisko i adres znane redakcji) 


IEWIERNOŚC” (Włochy). Trzy nó- 
w: ele, reżyserowane przez Elio Petriego, 
Luciano Salce i Mario Monicellego: 


Film zachęcający nas raz jeszcze do przee 
kroczenia progu włoskiej alkowy. 


„POWODZENIA, CIIARLIE!" (Fran- 
cja) — film kryminalny Jean Louis 
Richarda: 

Konglornerat różnych stylów | metod tn= 
scenizacyjnyci 

© 


LEKARSTWO NA MIŁOŚĆ” — ko- 
media Jana Batorego: 


Ktlka dobrych pomysłów, ale film absolut 
nie pozbawiony stylu. 


„DWAJ Z TEKSASU" 
Raoula Walsha: 


Walsh świetnie opanował rzemiosło, brak 
mu jednak ambicji artystycznych. 


„RUDOBRODY” (Japonia). Kolejny 
film Akiry Kurosawy na naszych ekra- 
nach: 


western 


Dwa światy kultury, europejski | azjatyc 
kt, przenikają się nawzajem, stają się włas= 
nością ludzkości w każdym kącie kuli ziem- 
sktej. 


© 
„SAMOTNY JEŹDZIEC" 
western Budda Boettichera: 


NMasi 


recenzent 
pisali 


(USA) — 


Odśwteżenie dawnego westernu: bezpres 
tensjonalnu bujka z tysiąca t jednej nocy, 
zabawa dla wszystkich 


„PIĘKNY ANTONIO” (Włochy), tra- 
gikomedia Mauro Bologninieg: 


Bawt się egzotycznym tematem  zwielo- 
krotntonym przez obyczajowe przesądy Ka- 
tami 1 w tę zabawę wpisuje rzeczywisty 
ludzki dramat. 

e 


„PIĘTNO NIROSZIMY" (Japonia), 
reż, Kimisaburo Yoshimura: 


Najciekawsza jest tu ekspozycja. Dalsza 
akcja to już melodramat, tym większe bu- 
dzący opory, że osnuty na tle rzeczywistej 
wielkiej tragedii historycznej, 


„GDYBY TYSIĄC KLARNETÓW" 
(Czechosłowacja) — musical Jana Ro- 
haca i Vladimira Svitacka: 


Niebanałna kombinacja widowiska mu- 
zyczno-tanecznego z niegłupią kpiną pozwa- 
la zapomnieć o prawdziwie koszarowych 
dowcipach. M . 
© 

„WEHIKUŁ CZASU” (USA) — adap- 
tacja głośnej powieści H, G, Wellsa. 
Reżyserował George Pal: 


zdumiewa komiksowa bezmyślność, do ja- 
kiej zdołano przykroić fabułę najbardziej 
myślącego pisarza naszego - wieku. 


IDZIEMY 
DO KINA KIA! 


LINKA 


I KONIEC WOJNY 


(At zije republika! — 
Ja a Julina a konec valky) 


Scenariusz: Jan Prochazka i Ka- 
rel Kachyna 

Reżyseria: Karel Kachyna 
zdjęcia: Jaromir Sofr 


Muzyka: Jan Novak 
Wykonawcy: Olin — Zdenek Is- 


tburek, matka — Nadezda Gaje- 
rova, ojciec — Vlado Móller, Cy- 
ryl — Gustav Valach, Bertyna — 


iva Janzurova, oficer radziecki — 
Jurij Nazarów, Wasilij — Eduard 
Bredun, Vitlichova — Jindira Ra- 
thova, Vcverka -- Jaroslava VY- 
słouzilova, Vasak — Jiri Chmelar, 
Kaderka — Josef Karlin, Cumat — 
Vladimir Stach. 

Produkcja: Filmove Studio Bar- 
randov (Czechosłowacja) — 1965. 

x 

Kolejny film znanej spółki au- 
torskicej: scenarzysty Jana Pro- 
chazki i reżysera Karela Kachyny 
Opowieść o ostatnich dniach woj- 
ny i pierwszym dniu pokoju w 
małej morawskiej wsi. Bohaterem 
jest dwunastoletni chlopiec. Sub- 
telne, wrażliwe, Grand Prix i na- 
groda FIPRESCI na tegorocznym 


OLIMPIADA W TOKIO 


(Tokyo Olimpiad) 

: Natto Wada, Yoshiro Shirasaka, Shun- 
awa i Kon Ichikawa 

Reżyseria: Kon Ichikawa 

Zajęcia: Shigeo Hayashida, Kazuo Miyagawa, Juichi 
Nagano, Kinji Nakamura i Tadashi Tanaka 
Muzyka: Tosbiro Mayuzumi 

Produkcja, Tobo (Japonia) — 1964. 


* 
Barwna, szerokockranowa relacja dokumentalna Z 
XVIII Igrzysk Olimpijskich, które odbyły się przed 


Awoma laty w stolicy Japonii. 


festiwalu w Mar-del-Plata. 


zy zyBęzg Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krót- 
Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometrażowego. kometrażowego. | 


NAJPIĘKNIEJSZE 
OSZUSTWA ŚWIATA 


(Les plus belles escroqueries 
du monde) 


Nowela I „Sztuczna szczęka”. Reżyse- 
ria: Hiromichi Horikawa, Zdjęcia: Asa- wybitny 


— 6 dobry 
b.dobry — 5 


kuzu Nahal. Muzyka: Keitaro Miho. Wy- dyskiusy 
konawcy: Yoshie Ogawa — Mie Hama, ' 
Sensi — Ken Mitsida. ż 
Nowela Il „Diamentowy naszyjnik FAETEEFEFET j 
Scenariusz: Gerard Brach, Reżyserii (6 z oł sił |z 
Roman Polański, Zdjęcia: Jerzy Lipman. EA PACIMIEAIF ż 
Muzyka: Krzysztof T. Komeda. Wyko- SI3I8 I5SI5/8|8|Ę | B 
nawcy: Nicole — Nicole Karen, Teu- ryror rrmu -|Ś|8/8|$I5|3/6| 53 
lings — Jan Teulings. EORJENCNIEJCNEACJE 
Nowela III „Nakaz wyjazd ajajd 0|5|*| e | 
ria: Ugo Gregoretti. Zdj AES RB EA IG! LZ 
rolin. Muzyka: Piero Umiliani 21A| 4jN|A| Nim 
nawcy: Maria Rosa — _—. l 
gelli. W pozostałych roląch: Beppe Man- | Tezgi I 
naiuolo i Guido Giuseppone. Viva Maria! 4| |a4|s|4|a|4|4)5 
eo rr PAŁACE (ssjaja|a| 
Reżyseria; Claude Chaz latali 
Jean Rabier. Muzyka: iR Ą 
MER WW PORERYEBICEZYE W PŁOMIENIACH |"eoowo [59 5sj8|5|8j8]5 
— Jean-Pierre Cassel, Umlaut — Francis II |=| | 
Blanche, dziewczyna — Catherine De- 5 Ika EH | | 
neuve. W pozostałych rolach: Sacha Bri- (Rascoala) Wózek dziecięcy 4j |ej3s|jajs|4|4j4 
PEC) > „Scenariusz, (wedluń powieści Liviu Rebreanu):  |- | | | | 
Produkcja: Ulysse Productions, Lux etre Salcudeanu żeństwo na niby | 3 | 
ce, Pimex Films, Vides Cinemato: Reżyseria: Mircea Muresan e iscej Ś | 
grafici, Toho-Towa (Francja — Włochy Zdjęcia: Nicu Stan -—| | 
SPaponia) — 1864. Muzyka: Tiberiu_Olah | 
Wykonawcy: Petre — Ilarion Ciobanu, Miron Przez gęsty las EW iezli| || > 2He< 
* —Nieolae Secareanu, Grigore — Ion Besoiu, Na- J || 
5 ŁZPNCK ć dina — Adriana Nieolescu, Serafim — Matei j 
„Bez oszustw świat bylby smutny" — Alexandru, Stan Marin — Ernest Mattei, adwo- 2 | J 
+ powiedział wielki poeta francuski Paul kat Balolcanu — Constantin Codrescu, Theodor zabawy jnzewe | 2 Kależ ag 
Valdzy. zgodnie e tytulem, kaka nie Śtrimbu — Val Sandulescu, Anton_— Emil Bot- c |==la 
wel opowiada jakąś anegdotę kryminal- Cosma Butuc — Colea Rautu, Talaba Leon- f |: 3 kę 
ną. „Najpiękniejsze oszustwa” nie. cie- — Gheoghe_Trestian. Lekarstwo na miłość| 4 | | 3 3 3 
szyty się zbyt dobrą opinią krytyki tran- Produkcja: Studio Filmowe Bueuresti (Rumu- 1 a | 
cuskiej, chwalono jednak nowelę polskie- nia) — 1965 
go reżysera Romana Polańskiego, autora k Powodzenia, Charlie! | 4 4|2)3| 
„Noża w wodzie > Ś | 
Pozycja z klasycznego repertuaru epiki rewo- IE 4] 
lucyjnej, zrealizowana solidnie, ale bez polotu. Niewiecność U 2|3|3|3 
Dodatek: „Łowimy w tropiku 3 | 
Realizacja: Aleksander Dom: ę zd 
ski. Zdjęcia: Stanisław Śliskowski. Dodatek: „Nowy Bukareszt” (Bucure- AA CZY I [EZ | 
Komentarz: Jerzy. Szperkowicz. stul socialist — Ochii orasului meu). Sce- J Ę 
Produkcja: Wytwórnia Filmów nariusz i realizacja: Virgil Calotescu. J 
Oświatowych w Łodzi -- 1965. Re Zdjęcia: Paul Holban. Muzyka: Theodor 3] JIG, RZ 
portaż z zamorskiego rejsu traw- Mitache. Produkcja: Studio Filmowe Es 
lera-zamrażalni. łowiącego ryby u „Alexandru Sahia* w Bukareszcie (Ru- j 
wybrzeży Afryki Zachodniej, munia) — 1963. Barwny reportaż. Winnetou 3 s| alez]! 
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Gział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
; AĘ i nietw Zagranicznych „Ruch”* w Warszawie, ul. Wronia 28, 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajniu Filmów, Centralna Agencja ża pośrednictwem PKO| Warszawa, "Konto Nr" 1-6-100024. 


Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. 1e- 


Egzemplarze numerów zdczaktualizowanych można naby- 
wandowski, D. B. Łomaczewska, R. Sumik, J. Troszczyński, archiwum. i RTAŃ 


wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 


ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabuiarnych Warszawa, ul. Nowomiejska nr 1513, konto PKO 
im. Gorkiego (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie Nr 114-6-700041 VII 0/M Warszawa ry 
(Czechosłowacja), Woodfall (Anglia), „Cinemonde”, Unifrance Film z 

| Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Frass”. War- 


(Francja), Toho (Japonia), 20-1h Century Fox (USA), Lux Vides, Tita- TYGODNIK 


um. 


szawa. Marszaikowska 3,3 
do druku 15.V1I1.1966 r. 


Nakład 150.000. Numer oddano 
am, 117. M-41 


nus (Włochy), are; 


| 0 5-58 
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W najnowszych filmach francuskich, któ- 
re wzbudziły zainteresowanie paryskiej pu- 


bliczności, grają znani i popularni aktorzy: 


Jean-Paul Belmondo i Genevieve Page 
„Kochany niepoń' 


Marina Vlady i Frederick Stafford 
„GS9 117” 


Jean Gabin 
„Ogrodnik z Argenteuil" 


Eddie Constantine 
„Karty na stół” 


